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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  „Nie­waż­ne, ile to po­trwa… Będę na cie­bie cze­kać. Nic i nikt nas nie roz­dzie­li. Na tej zie­mi nie li­czy się dla mnie nikt poza tobą. Tyl­ko ty po­tra­fisz spra­wić, że w mo­jej du­szy za­pa­nu­je po­kój. Ko­cham cię bar­dziej niż wła­sne ży­cie i za­wsze będę…”.


  Imo­gen prze­czy­ta­ła te sło­wa, po­ra­żo­na ich głę­bią. Była szcze­rze po­ru­szo­na i coś w jej wnę­trzu jak­by się za­czę­ło roz­pusz­czać…


  Za­nim się zo­rien­to­wa­ła, co się dzie­je, na kart­kę pa­pie­ru, któ­rą trzy­ma­ła w dło­ni, skap­nę­ła go­rą­ca łza.


  W wol­nym cza­sie lu­bi­ła za­glą­dać do skle­pu z uży­wa­ny­mi rze­cza­mi, w na­dziei, że znaj­dzie coś in­te­re­su­ją­ce­go. Kar­tecz­kę, któ­rą trzy­ma­ła w ręku, zna­la­zła po­śród stron to­mi­ku po­ezji. Kie­dy go wer­to­wa­ła, kart­ka wy­su­nę­ła się i upa­dła do jej stóp.


  Nie była pod­pi­sa­na na­zwi­skiem, a je­dy­nie ini­cja­ła­mi: SB. Cie­ka­we, czy na­pi­sa­ła to ko­bie­ta, czy męż­czy­zna? Jed­ne­go była pew­na: chcia­ła­by być tak ko­cha­na, jak oso­ba, któ­ra była ad­re­sa­tem tego wy­zna­nia. Ona sama zwąt­pi­ła już w to, że na świe­cie ist­nie­ją męż­czyź­ni, któ­rzy po­tra­fią praw­dzi­wie ko­chać. Gdzieś głę­bo­ko w du­szy chcia­ła w to wie­rzyć, choć nie było to ła­twe.


  Z cięż­kim wes­tchnie­niem za­mknę­ła oczy. Trud­no jej było dojść do ładu z uczu­cia­mi, któ­rych w tej chwi­li do­świad­cza­ła. Bała się, że za­bi­ją w niej reszt­kę pew­no­ści sie­bie, jaką jesz­cze mia­ła.


  Była cie­ka­wa, jak po­to­czy­ły się losy tej pary. Z ja­kichś wzglę­dów wie­le by dla niej zna­czy­ło, gdy­by się do­wie­dzia­ła, że im się uda­ło. Ozna­cza­ło­by to, że ma­rze­nia cza­sem się speł­nia­ją i że ist­nie­je coś ta­kie­go jak praw­dzi­wa mi­łość, aż po grób.


  Zde­cy­do­wa­nym ge­stem wsu­nę­ła kart­kę po­mię­dzy stro­ny to­mi­ku i po­szła do kasy za­pła­cić.


  Sie­dzą­ca w niej star­sza ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się do niej cie­pło.


  – Wi­dzę, że zna­la­zła pani coś in­te­re­su­ją­ce­go?


  – Tak. Chcia­ła­bym wziąć tę książ­kę.


  Wy­ję­ła z port­fe­la pie­nią­dze i za­pła­ci­ła.


  – A tak przy oka­zji, nie wie pani, kto ją tu przy­niósł? By­łam tu kil­ka dni temu i nie wy­da­je mi się, że­bym ją wi­dzia­ła.


  – Tego nie wiem, moja dro­ga, ale wiem, że moja ko­le­żan­ka przyj­mo­wa­ła wczo­raj do­sta­wę ksią­żek z tego du­że­go domu na wzgó­rzu. Na pew­no wie pani, o któ­ry dom mi cho­dzi. Mam na my­śli tę oka­za­łą re­zy­den­cję pod la­sem. Ever­gre­en, tak się chy­ba na­zy­wa. W prze­szło­ści na­le­ża­ła do ro­dzi­ny Sid­don­sów, ale te­raz chy­ba nikt tam nie miesz­ka. Ktoś tyl­ko zaj­mu­je się tą po­se­sją, ale nie wiem tego na pew­no. Plot­ka gło­si, że dom ku­pi­ła ja­kaś kor­po­ra­cja, żeby prze­pro­wa­dzać tam szko­le­nia per­so­ne­lu… Za­wsze może pani do­py­tać. Czy te in­for­ma­cje w czymś pani po­mo­gą?


  Imo­gen uśmiech­nę­ła się, choć w głę­bi du­szy była smut­na. Ileż by dała, aby móc wró­cić do świa­ta ży­wych, z wy­go­jo­nym ser­cem i opty­mi­zmem, któ­ry za­wsze po­tra­fi­ła w so­bie ja­koś zna­leźć na prze­kór oko­licz­no­ściom.


  Przy­ci­snę­ła do sie­bie tor­bę z książ­ką.


  – Tak, bar­dzo dzię­ku­ję. Ży­czę pani mi­łe­go dnia. Być może na­wet za­świe­ci nam dzi­siaj słoń­ce – do­da­ła, wy­glą­da­jąc przez szkla­ne drzwi skle­pu.


  – Miej­my na­dzie­ję. Miło by było, gdy­by wy­szło choć na chwi­lę. A gdy­by na­wet nie wy­szło, to ma pani to­mik po­ezji, któ­ry za­pew­ne umi­li pani czas.


  Wra­ca­jąc do nie­wiel­kie­go wy­naj­mo­wa­ne­go miesz­kan­ka, miesz­czą­ce­go się przy jed­nej z bocz­nych uli­czek wik­to­riań­skiej dziel­ni­cy, prze­cho­dzi­ła obok ka­te­dry, któ­ra była mek­ką tu­ry­stów. Oso­bi­ście nie prze­pa­da­ła za nią. Ogrom tego bu­dyn­ku przy­tła­czał ją.


  Była w niej tyl­ko raz i nie za­mie­rza­ła iść tam po­now­nie. Jak moż­na zna­leźć spo­kój w ta­kich po­sęp­nych, przy­gnę­bia­ją­cych wnę­trzach? Imo­gen ja­koś nie mo­gła so­bie tego wy­obra­zić.


  Gwał­tow­ny po­dmuch wia­tru roz­wiał jej wło­sy. Zro­bi­ło jej się chłod­no. I tyle, je­śli cho­dzi o słoń­ce! Zima na do­bre za­do­mo­wi­ła się w mie­ście. Nie mo­gła się już do­cze­kać, kie­dy się znaj­dzie w miesz­ka­niu, roz­pa­li pie­cyk i po­grą­ży w lek­tu­rze. Kto wie? Może znaj­dzie w książ­ce coś wię­cej, co po­zwo­li jej usta­lić toż­sa­mość au­to­ra li­stu.


  A je­śli nie, to może sama po­sta­ra się go od­na­leźć? Choć kon­fron­ta­cja z ta­kim li­stem mo­gła­by wpra­wić jego ewen­tu­al­ne­go au­to­ra w za­kło­po­ta­nie. Wes­tchnę­ła cięż­ko. Cała ta hi­sto­ria chy­ba za bar­dzo po­ru­szy­ła jej wy­obraź­nię…


  Seth scho­dził sze­ro­ki­mi ma­ho­nio­wy­mi scho­da­mi, roz­glą­da­jąc się wo­kół sie­bie. Ty­ka­nie ogrom­ne­go sta­re­go ze­ga­ra mia­ro­wo od­mie­rza­ło czas, przy­wo­dząc na myśl wspo­mnie­nia, któ­rych wca­le nie chciał.


  Kie­dy po raz pierw­szy prze­kro­czył próg tego domu, miał za­le­d­wie dzie­więt­na­ście lat. Miał po­znać ojca swo­jej dziew­czy­ny i po­pro­sić go o jej rękę. Był nim zna­ny fi­nan­si­sta, Ja­mes Sid­dons, wzbu­dza­ją­cy strach we wszyst­kich wo­kół, a cóż do­pie­ro w mło­dym chło­pa­ku, któ­ry nic jesz­cze w ży­ciu nie osią­gnął.


  Choć znał Lo­uisę za­le­d­wie od paru mie­się­cy, obo­je wie­dzie­li, że są so­bie prze­zna­cze­ni. To, co do sie­bie czu­li, nie było zwy­kłą mi­łost­ką. Seth do­sko­na­le jed­nak zda­wał so­bie spra­wę z tego, jak trud­ną dro­gę będą mu­sie­li po­ko­nać. Lo­uisa była stu­dent­ką, pod­czas gdy on pra­co­wał jako me­cha­nik sa­mo­cho­do­wy w po­bli­skim warsz­ta­cie. Z całą pew­no­ścią nie był od­po­wied­nim kan­dy­da­tem na zię­cia Ja­me­sa Sid­don­sa.


  W tym dniu mu­siał ze­brać w so­bie całą swo­ją od­wa­gę, aby sta­wić mu czo­ło. Jak tyl­ko sta­nął twa­rzą w twarz z bu­dzą­cym gro­zę ban­kie­rem, zro­zu­miał, że nie ma u nie­go żad­nych szans. Kie­dy mu oznaj­mił, że zmie­rza po­ślu­bić jego cór­kę, na­tych­miast zo­stał spro­wa­dzo­ny do par­te­ru.


  – Lo­uisa do­sko­na­le zda­je so­bie spra­wę z tego, że lu­dzie z na­szej sfe­ry za­wie­ra­ją związ­ki mał­żeń­skie je­dy­nie z oso­ba­mi z tej sa­mej kla­sy, pa­nie Bro­den. Pan, jak są­dzę, nie jest jed­ną z ta­kich osób, więc po­wi­nien pan ro­zu­mieć, że nie ma tu cze­go szu­kać.


  – Nie chcia­łeś na­wet dać mu szan­sy! – wy­buch­nę­ła Lo­uisa. – Ko­cham go i nie chcę ni­ko­go in­ne­go! Nie masz pra­wa trak­to­wać go w ten spo­sób! Seth nie ma się cze­go wsty­dzić. Przy­szedł do cie­bie, bo chciał za­ła­twić wszyst­ko jak na­le­ży. Mo­gli­śmy się po­brać w ta­jem­ni­cy przed tobą, ale to on na­le­gał, żeby ofi­cjal­nie po­pro­sić cię o moją rękę.


  Ja­mes Sid­dons rzu­cił cór­ce ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie.


  – Nie mam po­ję­cia, co so­bie my­śla­łaś, wią­żąc się z ta­kim chłop­ta­siem. Do­sko­na­le wiesz, że któ­re­goś dnia po­ślu­bisz ko­goś od­po­wied­nie­go, żeby kon­ty­nu­ować ro­dzin­ną tra­dy­cję. Je­steś ostat­nią z rodu Sid­don­sów i dla­te­go tym sta­ran­niej po­win­naś wy­brać so­bie męża. Na­le­gam, że­byś jak naj­szyb­ciej za­koń­czy­ła zna­jo­mość z tym czło­wie­kiem. Je­śli tego nie zro­bisz, do­pil­nu­ję, by wy­pła­ta two­ich pie­nię­dzy zo­sta­ła wstrzy­ma­na do cza­su, aż wy­dam inną dys­po­zy­cję.


  W ten spo­sób Ja­mes Sid­dons zła­mał swo­jej cór­ce ser­ce. Nie tyl­ko zresz­tą jej. Seth tak­że nie był już tym sa­mym czło­wie­kiem co przed roz­mo­wą z nim. Jego ser­ce sta­ło się twar­de jak ka­mień.


  Nie po­zwo­lił jed­nak, by ta od­mo­wa go zdru­zgo­ta­ła. Wca­le nie uwa­żał, że jest ni­kim. Po­przy­siągł so­bie, że udo­wod­ni Ja­me­so­wi Sid­don­so­wi, że wca­le nie jest gor­szy od nie­go, a na­wet lep­szy. Za­mie­rzał zdo­być więk­szy ma­ją­tek i wpły­wy, niż miał oj­ciec Lo­uisy, tak żeby jego żona ni­g­dy nie cier­pia­ła nie­do­stat­ku.


  Jed­nak Ja­mes Sid­dons po­sta­rał się, by jego cór­ka ni­g­dy wię­cej nie mia­ła oka­zji się z nim spo­tkać. Gro­ził Se­tho­wi, ostrze­ga­jąc go, aby pod żad­nym po­zo­rem nie zbli­żał się do Lo­uisy.


  – Je­śli mnie nie po­słu­chasz, spra­wie, że nikt w ca­łym kra­ju cię nie za­trud­ni – za­koń­czył swo­ją ty­ra­dę.


  Lo­uisa ze łza­mi w oczach ubła­ga­ła go, by po­słu­chał ojca.


  Seth za­trzy­mał się i wol­no wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc. Po co ku­pił ten dom? Po co roz­dra­py­wał sta­re rany, któ­re daw­no temu po­win­ny się za­bliź­nić? Już nic nie mu­siał ni­ko­mu udo­wad­niać.


  Ja­mes Sid­dons nie żył już od po­nad roku, a Lo­uisa… Lo­uisa zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym nie­dłu­go po tym, jak się jej oświad­czył. Seth ni­g­dy nie do­szedł do sie­bie po tym wy­da­rze­niu.


  Kie­dy pół roku temu re­zy­den­cja Sid­don­sów po­ja­wi­ła się na ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści, nie po­tra­fił się oprzeć po­ku­sie jej kup­na. To tu do­ra­sta­ła Lo­uisa. Opo­wia­da­ła mu, że jesz­cze kie­dy żyła jej mat­ka, Cla­re Sid­dons, ten dom był pe­łen ra­do­ści i śmie­chu.


  – Mat­ka była wspa­nia­łą ko­bie­tą. Była nie­zwy­kle cie­pła, cier­pli­wa i za­wsze mi po­wta­rza­ła, że­bym kie­ro­wa­ła się w ży­ciu tym, co dyk­tu­je mi ser­ce, a nie ro­zum – wy­zna­ła mu. – Ona na pew­no nie od­rzu­ci­ła­by cię z po­wo­du two­je­go „nie­wła­ści­we­go” po­cho­dze­nia. Po jed­nym spoj­rze­niu wie­dzia­ła­by, co masz w ser­cu. – Jej błę­kit­ne oczy roz­ja­śnia­ły się, kie­dy wspo­mi­na­ła mat­kę.


  Seth zda­wał so­bie spra­wę, że kup­no tego domu może się stać przy­czy­ną jego cier­pie­nia. Mimo to pra­gnął udo­wod­nić oko­licz­nym miesz­kań­com, że nie jest gor­szy od Ja­me­sa Sid­don­sa. A może cho­dzi­ło je­dy­nie o za­spo­ko­je­nie wła­sne­go ego?


  Od śmier­ci Lo­uisy mi­nę­ło dzie­sięć dłu­gich lat. Przez te lata miesz­kał z dala stąd, chcąc od­bu­do­wać swo­je ży­cie i osią­gnąć to, co za­mie­rzał.


  Na­tu­ral­nie miał w tym okre­sie róż­ne ko­bie­ty, ale żad­nej z nich nie po­ko­chał. Jego ser­ce było wy­pa­lo­ne i ni­g­dy już nie roz­pa­li go na­mięt­ne uczu­cie.


  Kup­no domu było za­pew­ne złym po­my­słem. Zu­peł­nie, jak­by po­sy­py­wał solą świe­żą ranę.


  Za­klął pod no­sem i zszedł do sa­lo­nu, kom­plet­nie po­zba­wio­ne­go me­bli.


  Lo­uisa po­ka­za­ła mu kie­dyś ten po­kój pod nie­obec­ność ojca, wie­dział więc, jak wy­glą­dał. Te­raz w domu po­zo­sta­ło je­dy­nie kil­ka sprzę­tów, ksią­żek i pa­tel­ni. Wszyst­ko inne zo­sta­ło sprze­da­ne, by po­kryć zo­bo­wią­za­nia, ja­kie po­zo­sta­wił po so­bie Ja­mes Sid­dons. Po śmier­ci cór­ki za­czął on pro­wa­dzić ży­cie po­nad stan i kie­dy umarł, po­zo­sta­wił po so­bie dłu­gi.


  No cóż, ten się śmie­je, kto się śmie­je ostat­ni. Seth mógł zro­bić z tym do­mem, co tyl­ko ze­chce. Był jego wła­ści­cie­lem i od nie­go za­le­żał dal­szy los tej po­sia­dło­ści.


  Wie­dzio­ny nie­wia­do­mym im­pul­sem pod­szedł do okna. Ku swe­mu zdzi­wie­niu w za­pa­da­ją­cym zmierz­chu uj­rzał nie­opo­dal mło­dą ko­bie­tę za­glą­da­ją­cą na te­ren po­sia­dło­ści przez że­la­zne szta­che­ty bra­my. Przez chwi­lę miał wra­że­nie, że pa­trzy na du­cha. Kim jest i co so­bie wy­obra­ża? Dla­cze­go go szpie­gu­je?


  Nie na­my­śla­jąc się, co robi, ru­szył pro­sto do drzwi. Otwo­rzył je sze­ro­ko i zbiegł po gra­ni­to­wych scho­dach, po­ko­nu­jąc po dwa stop­nie na­raz.


  – Kim pani jest i cze­go tu pani szu­ka? – spy­tał ostrym to­nem, kie­dy zna­lazł się przy bra­mie.


  Ko­bie­ta spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na. Jej kasz­ta­no­we wło­sy roz­wiał wiatr, a smu­kłe pal­ce, któ­ry­mi od­gar­nia­ła je z twa­rzy, wy­raź­nie drża­ły. Przez krót­ką chwi­lę pa­trzył na nią za­uro­czo­ny jej de­li­kat­ną uro­dą.


  – A więc? – po­na­glił ją, są­dząc, że ma do czy­nie­nia z ja­kąś dzien­ni­kar­ką szu­ka­ją­cą sen­sa­cji.


  – Bar­dzo prze­pra­szam… Nie chcia­łam pana nie­po­ko­ić.


  Jej głos brzmiał mięk­ko jak let­ni deszcz. Sły­sząc go, miał wra­że­nie, że ko­bie­ta rzu­ci­ła na nie­go ja­kiś czar.


  – Już to pani zro­bi­ła. Pro­szę od­po­wie­dzieć na moje py­ta­nie. Co pani tu robi?


  Za­wa­ha­ła się.


  – Czy pan jest wła­ści­cie­lem tego domu?


  – A dla­cze­go pani pyta? Co chce pani wie­dzieć?


  – Za­raz wy­ja­śnię. Je­śli jest pan wła­ści­cie­lem, chcia­ła­bym, je­śli moż­na, za­mie­nić z pa­nem sło­wo.


  Seth spoj­rzał na nią po­dejrz­li­we spod zmru­żo­nych po­wiek.


  – O czym?


  – O hi­sto­rii tego domu. A tak przy oka­zji, na­zy­wam się Imo­gen Hay­es.


  – Niech zgad­nę. In­te­re­su­je pa­nią hi­sto­ria sta­rych do­mów i chcia­ła­by się pani do­wie­dzieć cze­goś o tym, żeby na­pi­sać szkol­ną pra­cę?


  Ko­bie­ta za­ru­mie­ni­ła się lek­ko.


  – Nie cho­dzę do szko­ły. Mam dwa­dzie­ścia czte­ry lata.


  – W ta­kim ra­zie może jest pani z lo­kal­nej ga­ze­ty?


  – Nie. Pro­szę po­słu­chać. Niech pan po­świę­ci mi kil­ka mi­nut. Obie­cu­ję, że nie za­bio­rę panu dużo cza­su.


  Choć coś w środ­ku mó­wi­ło mu, że to nie jest do­bry po­mysł, za­czął się za­sta­na­wiać, czy nie ulec jej proś­bie. Wie­dział, że jego oso­ba bę­dzie wzbu­dzać za­in­te­re­so­wa­nie tu­tej­szych miesz­kań­ców. Ta dziew­czy­na za­pew­ne nie jest je­dy­ną oso­bą, któ­ra bę­dzie go tu na­cho­dzić. Jed­nak po­do­ba­ła mu się i go za­in­try­go­wa­ła. Po­sta­no­wił więc ją wpu­ścić. W koń­cu co ma do stra­ce­nia?


  – Pro­szę, niech pani wej­dzie.


  Uchy­lił bra­mę i wpu­ścił ją do środ­ka.


  – Dzię­ku­ję, to bar­dzo miło z pana stro­ny.


  – Tak pani my­śli? Ogól­nie nie je­stem po­strze­ga­ny jako miła oso­ba.


  Ką­cik jej ust drgnął, po czym od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła za nim.


  Kie­dy otwo­rzył drzwi, wraz z po­dmu­chem zim­ne­go wia­tru do środ­ka wpa­dło za nimi kil­ka ze­schnię­tych li­ści.


  Seth za­mknął drzwi. Był pe­wien, że ich roz­mo­wa nie po­trwa dłu­go, po­nie­waż on sam nie­wie­le wie­dział na te­mat hi­sto­rii tego domu, po­nad to, że od po­ko­leń na­le­żał do ro­dzi­ny Lo­uisy. Co go więc pod­ku­si­ło, żeby tu wpu­ścić tę ko­bie­tę? Czy zro­bił to dla­te­go, że już od daw­na żad­na go nie za­in­try­go­wa­ła?


  – Za­pro­sił­bym pa­nią do sa­lo­nu, ale nie ma w nim żad­nych me­bli. Przy­sze­dłem tu tyl­ko się ro­zej­rzeć. Mia­ła pani szczę­ście, że mnie za­sta­ła.


  – Ale to pan jest wła­ści­cie­lem, tak? – Dziew­czy­na ner­wo­wo przy­gry­zła war­gę.


  – Tak, niech się pani nie oba­wia. Nie za­pro­si­łem tu pani pod fał­szy­wy­mi po­zo­ra­mi.


  Na jego ustach po­ja­wi­ło się coś na kształt uśmie­chu.


  – Nie to mia­łam na my­śli. Może po­wie mi pan, kim pan jest?


  – Na­zy­wam się Seth Bro­den. O co jesz­cze chcia­ła­by mnie pani za­py­tać, pan­no Hay­es?


  Imo­gen wsu­nę­ła opa­da­ją­cy ko­smyk wło­sów za ucho. Od­czu­ła ulgę, że jej go­spo­darz nie zmie­nił zda­nia i nie po­wie­dział jej, że jed­nak nie znaj­dzie dla niej cza­su.


  Sama do­brze nie wie­dzia­ła, co nią kie­ro­wa­ło, ale wzię­ła książ­kę do kie­sze­ni i wy­szła na spa­cer. Nogi same przy­pro­wa­dzi­ły ją pod bra­mę tej po­sia­dło­ści i nie mo­gła się oprzeć po­ku­sie, aby nie zaj­rzeć przez nią do środ­ka.


  – Ktoś z miesz­ka­ją­cych tu lu­dzi po­wie­dział mi, że po­przed­ni wła­ści­cie­le na­zy­wa­li się Sid­dons.


  Kie­dy do­strze­gła, jaki wy­raz przy­bra­ły jego oczy, ser­ce nie­mal za­mar­ło jej w pier­si. Nie­mniej jed­nak ten męż­czy­zna był tak cha­ry­zma­tycz­ny, że nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku. Kie­ru­jąc się in­stynk­tem, po­sta­no­wi­ła zo­stać i do­wie­dzieć się, kim jest.


  – Tak, do­brze pani sły­sza­ła.


  – Znał ich pan, kie­dy tu jesz­cze miesz­ka­li?


  – Dla­cze­go pani o to pyta? Jak zro­zu­mia­łem, to sam dom jest przed­mio­tem pani za­in­te­re­so­wa­nia.


  – To praw­da, ale to lu­dzie two­rzą dom. Nie­za­leż­nie od tego, jak duży i onie­śmie­la­ją­cy jest sam bu­dy­nek.


  – Uwa­ża pani, że ten dom jest onie­śmie­la­ją­cy?


  – Tak my­ślę, ale może wy­ni­ka to z tego, że jest tak inny od tego, do cze­go przy­wy­kłam. Nie mogę so­bie na­wet wy­obra­zić, jak to jest miesz­kać w ta­kim domu, nie wspo­mi­na­jąc już o jego utrzy­ma­niu.


  – Po­sia­da­nie ma­jąt­ku nie jest wy­znacz­ni­kiem szczę­ścia. Nie zmie­nia to tego, ja­kim się jest czło­wie­kiem: do­brym czy złym. Zresz­tą… ta roz­mo­wa do­ni­kąd nas nie za­pro­wa­dzi. Nie wy­da­je mi się, że­bym mógł pani po­móc. Je­śli chcia­ła­by się pani do­wie­dzieć cze­goś wię­cej o sa­mym domu, to pro­szę spy­tać w lo­kal­nej agen­cji.


  – In­for­ma­cja, któ­rej szu­kam, jest bar­dziej oso­bi­stej na­tu­ry, pa­nie Bro­den. By­ła­bym wdzięcz­na, gdy­by mógł mi pan po­móc.


  – Nie wąt­pię… pro­blem jed­nak po­le­ga na tym, że nie na wszyst­kie py­ta­nia w ży­ciu moż­na zna­leźć od­po­wie­dzi, pan­no Hay­es.


  Imo­gen za­la­ło po­czu­cie winy i za­kło­po­ta­nie. Za­sta­na­wia­ła się, czy nie po­su­nę­ła się za da­le­ko.


  – Wiem. Może jed­nak był­by pan w sta­nie po­wie­dzieć mi, dla­cze­go ro­dzi­na Sid­don­sów się stąd wy­pro­wa­dzi­ła?


  – Ich losy po­to­czy­ły się zu­peł­nie ina­czej, niż się spo­dzie­wa­li.


  Dla Imo­gen sta­ło się ja­sne, że Seth Bro­den nie jest chęt­ny do udzie­la­nia ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji na te­mat ro­dzi­ny po­przed­nich wła­ści­cie­li domu. Je­śli bę­dzie chcia­ła się cze­goś do­wie­dzieć na te­mat lo­sów au­to­ra li­stu, bę­dzie mu­sia­ła po­stę­po­wać bar­dzo ostroż­nie.


  – To do­ty­czy nas wszyst­kich. Rzad­ko kie­dy na­sze ma­rze­nia się speł­nia­ją.


  – Ro­zu­miem, że mówi to pani na pod­sta­wie wła­sne­go do­świad­cze­nia?


  Na pew­no nie mia­ła za­mia­ru opo­wia­dać zu­peł­nie nie­zna­jo­me­mu czło­wie­ko­wi o swo­im ży­ciu, nie­za­leż­nie od tego, jak był in­te­re­su­ją­cy. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, do cze­go może do­pro­wa­dzić nad­mier­ne ufa­nie lu­dziom…


  – Cóż, moje ży­cie, po­dob­nie jak ży­cie więk­szo­ści z nas, nie za­wsze prze­bie­ga­ło gład­ko…


  W jego oczach po­ja­wi­ło się coś na kształt współ­czu­cia. Skrzy­żo­wał ręce na pier­si i wes­tchnął.


  – Przy­naj­mniej jest pani mło­da i, jak to mó­wią, wszyst­ko jesz­cze przed pa­nią.


  Imo­gen wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Przez chwi­lę za­to­pi­ła spoj­rze­nie w głę­bi in­ten­syw­nie błę­kit­nych oczu, któ­rych spoj­rze­nie su­ge­ro­wa­ło, że ich wła­ści­ciel nie po­wi­nien mieć naj­mniej­szych trud­no­ści w na­kło­nie­niu ja­kiej­kol­wiek ko­bie­ty do po­dzie­le­nia się z nim swo­imi se­kre­ta­mi.


  Kim on jest? Je­śli rze­czy­wi­ście ten dom na­le­ży do nie­go, musi być kimś waż­nym. W jego spo­so­bie by­cia było coś, co po­zwa­la­ło my­śleć, że na­le­żał do lu­dzi lu­bią­cych brać spra­wy w swo­je ręce.


  – Za­pew­ne ma pan ra­cję, choć nie tak ła­two jest pod­jąć w ży­ciu kon­kret­ne dzia­ła­nia, któ­re coś zmie­nią.


  – W ta­kim ra­zie dam pani radę, Imo­gen. Niech się pani sku­pi na ro­bie­niu tego, co jest pani w sta­nie zro­bić. O resz­tę pro­szę się nie mar­twić. A te­raz może mi pani po­wie, po co tu pani tak na­praw­dę przy­szła?


  Za­sko­czył ją. Po pierw­sze dla­te­go, że ode­zwał się do niej po imie­niu, a po dru­gie dla­te­go, że prze­czu­wał, że jej za­in­te­re­so­wa­nie ro­dzi­ną Sid­don­sów było bar­dzo spe­cy­ficz­nej na­tu­ry.


  Zda­ła so­bie spra­wę, że wca­le nie pali się do tego, by po­dzie­lić się z kim­kol­wiek zna­le­zio­ną no­tat­ką. Wie­dzia­ła jed­nak, że bę­dzie mu­sia­ła mu o niej po­wie­dzieć, na­wet je­śli za­żą­da jej zwro­tu.


  – Nie­daw­no ku­pi­łam coś w skle­pie z uży­wa­ny­mi rze­cza­mi – za­czę­ła. – Po­wie­dzia­no mi, że ta rzecz naj­praw­do­po­dob­niej po­cho­dzi z tego domu.


  Seth pod­szedł do okna i wyj­rzał na ogród. O czym my­ślał? Wciąż mil­czał i nic nie wska­zy­wa­ło na to, że ma ocho­tę prze­rwać to mil­cze­nie.


  Już mia­ła spy­tać, czy coś się sta­ło, kie­dy na­gle za­dał jej py­ta­nie.


  – Czy to była ja­kaś książ­ka? Może mi pani po­wie­dzieć jaka?


  – To po­ezje mi­ło­sne Wil­lia­ma Bla­ke’a.


  – Tak? Lubi go pani?


  Kie­dy na nią spoj­rzał, znie­ru­cho­mia­ła. Jego rysy były jak wy­ku­te z ka­mie­nia, a twarz nie wy­ra­ża­ła zu­peł­nie nic. Tyl­ko spoj­rze­nie jego oczu było prze­szy­wa­ją­ce…


  – Lu­bię. Na­wet bar­dzo.


  – Zna­łem kie­dyś ko­goś, kto uwiel­biał jego po­ezje.


  To wy­zna­nie zu­peł­nie ją za­sko­czy­ło.


  – Czy ten ktoś miesz­kał w tym domu? – spy­ta­ła, za­nim zdą­ży­ła po­my­śleć, co mówi.


  – To bar­dzo praw­do­po­dob­ne. Czy w książ­ce nie ma na­zwi­ska wła­ści­cie­la?


  – Nie. Zna­la­złam w niej tyl­ko…


  Sto­ją­cy przed nią męż­czy­zna uniósł z za­in­te­re­so­wa­niem brew.


  – Tak? Co pani zna­la­zła, pan­no Hay­es?


  Imo­gen jed­nak od­po­wie­dzia­ła mu py­ta­niem.


  – Czy ta oso­ba była ko­bie­tą?


  – Nie od­po­wie­dzia­ła pani na moje py­ta­nie.


  Imo­gen w jed­nej chwi­li uzmy­sło­wi­ła so­bie praw­dę. Przy­po­mnia­ła so­bie ini­cja­ły wid­nie­ją­ce pod li­stem. SB.


  Czło­wie­kiem, któ­ry na­pi­sał te sło­wa, to sam Seth Bro­den…
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